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Stalin pAHzte *  adstaita

M O SK W A , Z Moskwy 
donoszą, że w czasie najbliż­
szym, kierownictwo na Krem. 
lu przejdzie w ręce W oro- 
szyłowa obecnego komisarza 
wojennego. Z powodu bo­

wiem całego szeregu niepowo­
dzeń, jakie Stalin podniósł z 
piatiletką, pójdzie on w od­
stawę jak swojego czasu 
Trocki.

— o —

S o w ie ty  m sz c z ą  s ię  na  
ro d z in ie  G orgu łow a.

M O SK W A . N a Kubaniu 
aresztowano matkę i siostrę 
G orgułow a oskarżając je o 
rzekome kradzieże zboża na 
kolejach. W edług obecnego 
dekretu zagraża za to kara 
śmierci, M a to być zemsta

G P U  za antisowieckie za­
chowanie się Gorgułow a we 
więzieniu. Teraz chyba otw o­
rzą się oczy tym wszystkim, 
którzy uważali Gorgułow a 
za bolszewickiego agenta.

Oandhi kroczy w objęcia śmierci
LO N D Y N  Gandhi pozo­

stał nadał w więzieniu. Z at­
rzymano go w ostatniej chwi­
li, przed progiem więzienia, 
kiedy się żegnał z urzędni­
kami.

Przyczyny zatrzymania w 
więzieniu nie podano.

Przywódca kongresu indyj­
skiego Malaviya nakazał w o­

bec tego post i modły za 
życie Gandhiego. Dziś roz­
poczyna Gandhi zupełny post 
aż do śmierci. Dzień 20 bm! 
ogłoszono dniem narodowe­
go święta. Gandhi z radoś- 
eią kroczy w objęcia śmierci, 
ciesząc się, że spełni ofiarę 
życia za wielką ideję wyzwo* 
lenia narodów Indji.

B o r y s i e

I f la tk a  u d u s i ł a
s y n L c i .

I znowu Kraków obiegła 
wczoraj wiadomość o strasznej 
zbrodni. Matka zabiła synal 
Przebieg tej niecodziennej tra- 
gedji rodzinnej przedstawia się 
następująco:

Przy ul. Józefińskiej 46, na 
pierwszem piętrze, W mieszka­
niu zlożonem z pokoju i ku­
chni mieszkał od roku konduk­
tor kolejowy p. Karol Mitusiń- 
ski, wraz z 28-letnią żoną, A-

nielą i dwojgiem dzieci: 7-letnią 
Nusią, uczćnnicą 2-giej klasy 
i 5-letnim Tadziem Rodzina ta 
cieszyła się życzliwością sąsia­
dów. P. Mitusiński pilnował 
służby, żona krzątała się koło 
gospodarstwa. Żyła w zgodzie 
ze wszystkimi.

A jednak w domu Mitusiń- 
skich rozgrywała się już od 
dłuższego czasu cicha iragedja, 
której początek sięga trzech

BO RY SŁA W . Toczące się 
od dłuższego czasu pertrak­
tacje przemysłowców 2 zwią­
zkami zawodowemi robotni­
ków nie doszły do skutku i

miesięcy po urodzeniu Tadzia, 
W tym to bowiem czasie stru­
chlała nieszczęsna matka po 
raz pierwszy ujrzała na twa* 
rzyczce dziecka

straszny grym as  
i okropne konwulsje

wykręcające jego drobne ciałko. 
Wezwała riatychińiaśt lekarza. 
Zastosował jakiś doraźny śro­
dek. Po kilku dniach spazmy 
znowu przyszły, po dalszych 
kilku znów się powtórzyło to 
samo. Zrozpaczeni rodzice cho­
dzili z dzieckiem do lekarzy

mm ■ S a m

Nowy ste- 
rowiednie- 
miecki, W 
Friedrich- 
shafen bu 
dują olb­
rzymi ste- 
rowiectpa­

sażerski 
dług. 248 

metrów.

rokowania zostały zerwane. 
Tern samem sytuacja strajko­
wa w kopalniach nafty się 
zaostrzyła.

wyjeżdżali z niem do różnych 
sław lekarskich, stracili cały 
majątek, ale dziecku nie po­
mogli. Konwulsje przychodziły 
regularnie co dwa-trzy dni, 
często codzień, ostatnio co kil­
ka godzin. A matka musiała 
patrzeć na męczarnie dziecka 
przeżywała je wraz z niem, od­
czuwała stokroć boleśniej...

Ostatniia nać.
Onegdaj położyła się spać, 

przy sobie ułożyła Tadziń, 
W drugiem łóżku spała Nusia, 
mąż wyjechał na służbę. O go­
dzinie wpół do czwartej nad 
ranem przebudziła się. Spoj­
rzała na synka. Przed oczyma 
stanęła zmieniona twarz, wy­
kręcone członki... I nagle posta­
nowiła straszną rzecz. Sięgnęła 
po ręcznik, owinęła dziecku 
szyjkę, zrobiła pętlę, ściągnęła.., 
równocześnie przyduszając po­
duszką. Twarzyczka dziecka 
zczerniała do reszty, języczek 
wysunął się na wierzch. Jesz­
cze raz drgnęło umęczone pię­
cioletnie ciato... Tadzio Mitu­
siński skończył życie,

Półtorej godziny jak półtora 
wieku. Czyż da się opisać pie­
kło serca matki-zabójczyni ?

Ledwo świt, zaledwie dozor- 
czvni otworzyła bramę wypra-

Ciąg dalszy na stronie 2-ej



2. R U K J E S E K  K R A K O W S K I

W torek

2 ©  P L a .
Św. Eustachego

Wschód słońca 5'26, — Zachód 17'4l. 
długość dnia 12'15.

Jaka dziś będzie pogoda?
Rankier i pcnhtmmio, mglisto, w 

ci i2 J dnia przejaśnienia, temper. 22", 
wiatry o kier południowym.

Pojadł i popił.
41-letni Stanisław Owsiak, 

bez zajęcia ‘ stałego miejsca za­
mieszkania, odczuwając silny 
głód, a. nie mając pieniędzy, 
wszedł do restauracji Planzera 
przy ul Józefa 6, gdzie kazał 

^ o b ie  podać jedzen5e i napoje 
bacznej wartości 2 zł 70 gr., po- 

czerr. najspokojniej w świecie 
.a  brał się do wyjścia. Przeszko­
dził mu w tem właściciel ies-  
tauracji, który nie chciał goś­
cia wypuścić bez zapłacenia. 
Koniec końców wezwano pos­
teru; iKowego, który odprowa*- 
dził Owsiaka do aresztu, Prze­
prowadzka tak go ucieszyła, że 
na tem ncwem mieszkaiu uda­
wał Owsiak war jata ku uciesze 
współwięźniów, a oburzeniu 
stażników

Bagnetem na przodownika
Ot ‘•gdaj rozpatrywana była 

przed sądem wojskowym przy 
ul. Montelupich sprawa dwóch 
strzelców 40 pp, ze Lwowa, 
oskarżonych oto. że dnia 31 XII 
1931 r. przebywając na urlopie 
w Mysłowicach poranili bagne­
tem dwóch przodowników PP. 
wśiód następujących okolicz­
ności :

Obaj oskarżeni a to Wada 
wik Eugeujusz te Sosnowca 
Oraz Zębała Józef z MoJrze- 
jowa. chcąc się wesoło zabawić 
w noc św Sylwestra udali się 
w stanie już nieco podochoco- 
nym wraz ze swoimi znajomy­
mi „cywilami" do jednej ‘ z re­
stauracji w Mysłowicach. Kiedy

odmówiono im podania wódki 
zagrozili właścicielowi awantu­
rą. Zawezwani dwaj przodow­
nicy policji Kowalik Karol i 
Michalik Piotr wezwali awantu­
rujących się do spokoju. W tym 
momencie Wacławik wyrwaw- 
czy Zębali bagnet, pobił nim po 
głowie przodownika Kowalika, 
Na wczorajszej rozprawie sąd 
po przesłuchaniu- kilkunastu 
świadków zasądził Wacławika 
na 3 mies. więzienia, zaś Zę- 
balę uwolnił od winy i kary. 
Rozpraw* e przewodniczył sę 
dzia di. Ignacy Nuchowski, os­
karżał dr. Guntner. Zębalę bro­
nił mec, Leopold Suesser,

żwóch notarjuszy odejdzie
Jak się dowiadujemy, wezwa­

ni zostali przed lekarską ko­
mis, ę wojewódzką celem zbada­
n i a  zdolności tizycznei i umys­
łowej, dwaj notarjusze krakow­
scy: dr. Jan Myciński, św. Jana 
6 i dr. Stanisław Wisłocki, Ka­
nonicza 16. Pierwszy z nich li­

czy 77 lat, a drugi około 75 łat.
Po zbadaniu wymienionych 

notarjuszy przez komisję zosta­
ły odpowiednie wnioski przes­
łane do Wtadz sądowych. Pra­
wdopodobnie obaj notarjusze 

| zostaną ze swych stanowisk 
zwolnieni

A-<ak epileptyczny na 
ulicy .

negdaj późnym wieczorem 
wezwano Pogotowie Ratunkowe 
do 25-letn ,go Piotra Latasia, 
który r.a ulicy Węg erskiej do­
stał ataku -pi. jptycznego i nie­
przytomny upadł na bruk. Le­
karz Pogotowia przywrócił La­
tasia do przytomność i oddał 
go w opiekę rodzinie.

d o  s l d o p i *
przy ul. F lorjańskiej

■ ■ n a n o s
znowu na widowni

Przy ul, Andrzeja Potockie­
go 1 ma swą siedzibę p, Mau­
rycy Yorzimmer. dobrze już 
znany krakowskim władzom 
policyjnym dzięki różnym wy­
stępom.

W ciągu wczorajszego przed­
południa zgłosili się na Policję 
dwa i robotnicy : Stefan Ziśkie- 
wicz. Emaus 2 i Józef Palka. 
Prądzicka 76 i podali, żc zos­
tali oszukani przez Vorzimmera, 
który wyłudził od Ziśkiewicza 
200 zł., a od Pałki 170 zl ' pod 
pozerem wystarania się o po­
sady Voizimmer ~ jednak ani 
posady nie dał ani pieniędzy 
me zwrócił. Wobec tego został 
aresztowany i znowu powitał 
się z aresztem „pod Telegrafem",

Matka udusiła 5-letniego 
synka

(Dokończenie ze strony 1-ej).
wiła córeczkę do teść owej a sa­
mi wniknęła się Mitusińska 
na Komisariat. W domu zostały 
w łóżku zimne zwłoki syna.

Na V. Kom isarjacie
U dyżurnego na V Komisar­

iacie o godz. 5-tej rano zgłosiła 
się młoda kobieta, niezwykle 
wzburzona i oświadczyła pod­
niesionym głosem,

— Aresztujcie mnie! Przed 
chwilą zabiłam dziecko!

Początkowo sądzono, że ko­
bieta nie jest przy zdrowych 
zmysłach, kiedy jednak obsta­
wała przy swych zeznaniach, 
spisano z n ią  protokół, odoro- 
wadzono do celi, poczem udano 
się na mirjsce, Zeznania oskar­
żonej polegały w zupełności na 
prawdzie.

O godz, 9 rano przewieziono 
zwł >ki uduszonego do Zakładu 
Medycyny Sądowej, Sprawę 
przekazano Prokuratorowi.

W nocy kolo godziny 10 wie­
czór dokonano wielkiego wła­
mania do firmy „Bazar” przy 
ulicy Floijańskiej 15, Sprawcy 
dostali s.e do sklepu przez ot­
warcie drzwi wytrychem, po­
czem rozpruli rakiem kasę og­
niotrwałą. Kasa była jednak 
pusta, wobec czego złodzieje 
musieli zadowolić się kwotą 
około 110 złotych, którą zabra­
li z kasy podręcznej. Następnie 
skraJli oni półek kilkanaście 
wałków materji nieustalonej na- 
razie wartości, poczem opuścili 
miejsce włamania.

Koło godziny 11 w nocy straż­

nik nocny, Piotr Malaszek zna­
lazł na plantach 6 wątków 
skradzionej w „Bazarze'* mate­
rji, którą złożył w I komisarja- 
cit. Nieco później znaiaz! pos­
terunkowy PP. w k io sk u  przy 
ulicy Mikołajskiej d a lsz e  3 wał­
ki materji, pochodzącej z tego 
samego włamania, które rów­
nież złożył na I Komisarjac1 , 
Spłoszeni widocznie przez prze­
chodniów włamywacze porzu­
cili ciążącą iin materję, obawia­
jąc się ujęcia.

Policja prowadzi energiczne 
dochodzenia i jest juz na tropie 
sprawców włamania.

Skonfiskowano ulotki 
antyopłatow e na U J.

Jak już wczoraj donieśliśmy 
„komitet antyopłatowy" miał 
rozdać w dniu wczorajszym  
na U. J. ulotki nawołujące stu­
dentów do nieuiszczania opłat.

Prokuratorja krak. skonfisko­
wała nakład ulotek motywując 
swój czyn tem. że treść ich 
godzi w interes i dobro U.J.

Wobec takiego stanu rzeczy 
udała się do rektora U. J. prof, 
dra Kutrzeby delegacja „komi­
tetu antyopłatowego “ , która zło­
żyła na Jego ręce memorjalan- 
tyopłatowy z prośbą * wysłanie 
go do ministerstwa W.R.O.P.

Jak się dowiadujemy odezwy 
zostały skonfukowane w cza­
sie, gdy już połowa nakładu 
została rozrzuconą po mieście.

Złamała nog ̂  na ulicy
Ulica św, Tomasza przecho­

dziła wczoraj popołudniu, 63-le- 
tnia Jułja Gewartowska (Pędzi- 
chów 13). która w pewnej chwi­
li potknęła się i upadła tak 
nieszczęśliwie, że złamała pra­
wą nogę w podudziu. Wezwany 
lekarz Pogotowia Ratunkowego 
po założeniu prowizorycznej 
szyny przewiózł staruszkę na 
oddział chirurgiczny szpitala św. 
Łazarza.

U krad ł ubranie za 3 zł.,
Józef Mikuta, woźr.y skład­

nicy mundurowej, do l.ósł do 
Policji, iż skradziono mu z mie­
szkania przy ul. Łobzowskiej 45 
ubranie wartości 3 zł. Pod za­
rzutem tei kzadziezyaresztowa- 
no 24-letniego Franciszka Pie­
chockiego," bez zajęcia i stałego 
miejsca zamieszkania.

Amator cuds.ej 
porcelany

Jozef Karamański bez zajęcia 
i stałego miejsca zan ieszkania 
jest wielkim amatorem porce­
lany. Udało mu Się gdzi :ś zwę­
dzić porcelanę na 50 złotycn 
i ucieszony przenosił ją z Pod­
górza na uTTcę Podgórskę. Ujrzał 
to posterunkowy PP , któremu 
spodubała się nie tylko porce­
lana, ale i jego nowonabywca 
i zabrał Karamańskiego razem 
z jego zdobyczą „pod Tele­
graf".

Staroń w niósł ka nację
Obrońca Stanisława Staronia, 

SKazanego w sobotę za zbrodnię 
rozbójniczego morderstwa na 
karę 15-tu lat więzienia, zapo­
wiedział kasację. 0  lr kasacja 
zostanie uwzględnioną odbędzie 
się ponowna rozprawa przed 
Trybunałem przysięgłych.

N o w o cze sn a  lalka,
Na obecnie urządzonej wysta­

wie przy ul. Rajskiej znajduje 
się zbiór artystycznych lalek, 
wykonanych w pracowni zna­
nej artystki Stefanji Łazarskiej 
w Paryżu. W związku z wysta­
wą autorka wygłosi jutro we 
środę o godz 7 wiecz, w Sali 
Muzeum Przemysłowego przy 
ul, Smoleńsk 9 odczyt na temat: 
„Historja nowoczesnej lalki ’. 
Odczyt bęazie ilustrowany fil­
mem. Wstęp 50 gr., dla mło­
dzieży 30 gr,

Wilhelmina Godfrejow- 1. 79. wdo 
wa po inżynierze kolej,, Friedleina IX 
Anna Koza} I, 46 żo ra  laboranta * L- 
kademji Górniczej. Helclów 2, Zofja 
Zemlak t  49 żona ‘unkcj, tramwaj,, 
Koszykarska 13, Jan Kopytko 1. 34 cze­
ladnik piukanki. LeleweL 2, Leon 
Stoger 1, 61 kupiec Starowiilt, 64, 
Józeiina Cudowna 1. 76 zona bezro 
botnego, P. Michałowskitgo 5,
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y¥ f  szponach
Przypominamy sobie, że porucznik Jerzy został aresztowa­

ny. Zadenuncjowany on został przez rzekomych przyjaciół, 
Kopferlbluma Modelskiego, którzy umykając zagranicę nie mo­
gąc wyrwać Joanny z jego rąk, zemścili się na nim, donosząc 
wiedzom, że tenże ma fałszywe świadectwa szkolne. Nie wspo­
minał o nich nic w śledztwie, me miał dostatecznych dow o­
dów, a przytem obawiał się, by me pogorszyć przez to swojej 
sprawy. Zasądzony na kilkumiesięczne więzienie odbywał karę.

Co zaś z Joanną ?
Był to dla niej ponowny cios, który ją wyprowadzi! z rów­

nowagi życiowej. Szczęście i spokój prysły jak bańka mydlana, 
runął w nicość jej gmach przyszłości snuty z pajęczych nitek. 
Z jaskini zbrodniarzy wyrwał ją Jerzy. Nie rozumiała ich gry, 
ale odczuwała, że groziło jej pomiędzy nimi wielkit niebezpie­
czeństwo i Jerzy wyciągnął ją z tej topieli. Był dla niej wszyst- 
kiem na święcie. Czy to była miłość? Uczucie wdzięczności, 
poddanie się biernie pod ODiekę człowieka, który jej tyle do­
brego uczynił, ochronił przed wstrętnym Kopfeiblumem i jego 
sekretarzem? Ze zgrozą wspominała te chwile, kiedy po raz 
pierwszy uwiódł ją nieznany mężczyzna i wtrącił jej matkę 
w grób A Jerzy otaczał ją opieką i był dla nn.j doDry. Ulegała 
mu oszołomiona jego dobrocią i pocałunkami. Była mu po­
słuszną, bo miał się z nią ożenić, tłumacząc, że kwestja for­
malności ślubnej nie powinna wstrzymywać kwestyj małżeń­
skich. Pozostała w rękach jego biernym manekinem, drżąca 
z trwogi przed każdem zbliżeniem się Jerzego. Nie zaznała sło­
dyczy kochania, nie zaznała tych niewinnych pocałunków, które 
UDajają bez podnieceń, bez orutalnej żądzy, usypiają jak mocny 
zapach kwiatów, podnoszą dusze, spajaj ic .e prawdziwą miło­
ścią i są dozgonnym węzłem, łączącym kochanków. Tylko 
prawdziwa miłość niewinnych serc zna te tajemnice.

Jerzemu była wdzięczną i uległą. Myśl zostania jego żoną 
była jej szczęściem, poddaszem pod którem mogłaby spokoj­
nie pędzić pracowite życit bez v .elkich pragnień i nadzieji 
w przyszłość. Było to maleńkie szczęście wystarczające w zu­
pełności dla skromnego serca dzitwczęcia.

Wszystko to prysło.
Zobojętniała i przypatrywała się apatycznie, gdy przyszli 

wierzyciele Jerzego z&bitrać meble, burzyć jej zaciszne gniazdko 
szczęścia Właścicielka mieszkania, od której Jerzy odnajmuwał 
pokój, rozłożyła czerwone łapiska spryszczone , naigrawając 
się rzekła:

— Pam porucznikowa, a teraz co! He? Ul.ca?
Wiedźma oceniała Joannę wzrokiem i pokręciła czer­

woną klubą nosa, instanaw.ójąc się nad wartością pięknego 
dziewczęi ia

Joann ' zalała się łzami.
Nie wzruszyły wiedźmę jej łzy, owszem, niech się wy­

płacze — pomyślała — to jej ulży i 'robi ja powolniejszą G o­
towa ją zatrzymać i przyjąć do"Jebie Ma kilka dziewcząt na 
stancji, kióre są na jej wikcie i utrzymań.u, wzam.an dzieląc 
się zyskiem do połowy. To jest lekka praca a korzystna, moje

dz'“cko — zbliżała się do Joanny. Jeżeli Joanna chce, da jej 
pokój po Florze, którą zaorano do szpitila i dopiero za parę 
mier^cy wróci do pracy.

— Spać możesz do dwunastej — mówi dalej wiedźma — 
potem śniadanie i jazda na miasto, Książeczkę ci sama wyro­
bię, co do zdegradowanego porucznika, to daj sooie już z nim 
spokój. > skończony łazik... — i dziwiła i.ę, że go dotychczas 
trzymali przy wojsku. A dobrze mu zrobili! Tyie dziewcząt 
zniszczył, a kto wie. czy i Flora t e przez niego...

Joanna spojizała z trwogą na wiedźmę.
Była jakby ogłuszona. Nie rozumiała poprostu słów, które 

mówiła jej ta kobieta.
— Możesz u mnie zroDić takie szczęście, jak Wanda. — 

mć nią dalej stara. — Fiu... jakie szczęście. Wziął ją stary 
dziec zic z pod Sieradza do siebie i ożenił się z n ią .. Rozu 
m iesz! Stary zmarł i zapisał jej cały majątek i teraz jest panią 
na całą gębę. Coś takiego znajdzie się i dla ciebie, moja mała. 
No, zostaniesz u mnie!?

Joanna me rozumie jeszcze co stara chce od niej. Ta jej 
tłumaczy ponownie. ~

— Chcesz zostać u mnie, czy nie?
Łzy przestają się sączyć z oczu Joanny, patrzy na wie­

dźmę rozszerzonemi źrenicami i mowi cichym, aie stanowczym  
głosem.

— Na Boga, nie! Nie... me!..,
Powoń pakuje swoje szmatki i ubiory w walizkę. Stara 

jest zła, wściekła, wymyśla jej najgorsze.ni słowami, a Joanr* 
nie słyszy nawet, tak jest przejęta.

— Głupia, gdzu pójdziesz? Nie chcesz tak, to możesz 
sobie mieszkać — mówi chytrze — bylebyś tylko regularnie 
piaciła za komorne i za utrzymanie. Masz tyłe rupieci i łachów, 
że część mogę wziąść od ciebie za mieszkanie i utrzymanie. 
A to co? -  dojrzała stara wśród i upięci naszyjnik i ujęła go 
do chciwych łap. — Masz ładne świecidełka z czeskich ka­
mieni.

Joanna spojrzała na kolję i drgnęła gwałtownie na w spo­
mnienia złączone z tynu kamyczkami.

Stara spojrzała na zarumienioną twarz Joanny, to znów  
na kamienie i mruknęła pod nosem.

— Prezent od pierwszego kochanka ? Fla? Zgadłam? Skąd 
to masz, moje dziecko? — zapytała z maskowaną dobrocią, bo 
k imyczki te wydawały się jej cennemi,

Joanna milczała.
— Skąd to m asz? — indagowała dalej wiedźma, próbu­

jąc oprawy zębami, — H i z ł o t o  — mruknęła do siebie i da­
lej monologowała w duszy. — Jeżeli złoto, to i kamyczki 
coś warte Zaraz się dowiemy. Zaczeka, moje dziecko, pójdę 
zapytać się co to za kamyczki. U stróżki jesi taki, kióry się 
zna na szkiełkach.

Wybiegła szybko z naszyjnikiem, zanim Joanna miała czas 
słówko wymów.ć, Przecierała suknię i bieliznę sortując, które 
z n ch należy sprzedać i posłać Jerzemu pieniądze do więzienia, 
o które ustawicznie pisze Co lepsze już wysprzedała... Nie 
chce, by go odwiedziła w więzieniu, tylko o pieniądzach pisze. 
Skończy się kara, ma zam.. r jechać zagranicę, zatem skończy 
się jej niedola i pojadą razem Przecież nie jest złoczyńcą. Coś 
tam porobił przy wujsku, a kara przy wojsku, jak mówią, nie 
wstyd,

Oglądnęła swoje skarby. Były to już resztki i niewiele 
można za nie uzyskać

A może znajdzie gdzieś pracę w sklepie, za bonę, ża słu­
żącą, pokujuwkę, może znajdzie jakąś pracę.

Myśl ta ją ucieszyła,
Tymczasem wpadła gospodyni, czerwona jak buiak z za­

ciśniętym naszyjnikiem w pięści.

K R A K O W S K I  ----- —   3.

(Dalszy ciąg w jutrzejszym „Kurjerku Krakowskim11).
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R ozpraw a Gorgono- 
wej za pół roku.

Gorgonowa która przebywa 
od kuku dni w szpitalu w ię ­
ziennym we Lwowie, spodzie­
wa si^ potomka w ciągu bieżą­
cego tygodnia.

Przewiezienie jej do Krakowa 
nastąpi naj wcześniej w paździer­
niku to prawdopodebnie z 
końcem miesiąca.

Dopiero później zostaną pod- 
dai. badaniom lekarzy psych 
jatrów Gorgonowa i Stanisław 
Zaremba. Lekarzy wyznaczy Sąd 
krakowsk.. Badai a zajmą czas 
aż do zimy, a źe Gorgonowa 
stanie przed sądem przysięgłych, 
przeto rozprawy nie należy o- 
czek. vac przed przyszłego ro­
ku.

4. ■■■:■■ t —

Skazanie komii .lis ty
Przed Trybunałem Sądu Przy­

sięgłych stanął wczoraj 23 letni 
Abraham Jucker, krawiec, bez­
robotny, oskarżony o przecho­
wywanie i rozpowszechnianie 
odezw komunistycznych

Dnia 5 kwietnia b. r, Jucker 
rozrzucał odezwy komunistycz­
ne wśród wracających z pracy 
robotników u zbiegu ul. Grze­
górzeckiej i Bliehu. Zauważył 
to przechodzący tamtędy wach­
mistrz Żandarmerji, Tomasz Ma- 
łodobny, który komunistę zatrzy­
mał i mimo jego próby ucieczki 
doprowadził go na I. Komisar­
iat PP.

Na rozprawie oskarżony wy­
parł się winy, twierdząc, że o- 
dezwy wręczył mu jakiś gość, 
każąc )e zanieść pod płaszczem 
do rogu ulicy Blich i tam mu 
je oddać Tymczasem ulotki mu 
się z pod płaszcza rozsypały. 
Treści ich nie znał, gdyż jest 
analfabetą. Sądził, że są to re­
klamy. Poniósł je dla zarobku, 
którtgo już nie miał od długie­
go czasu. Przesłuchani świad­
kowie zeznawali niekorzystnie 
dla oskarżonego. Po naradzie 
przysięgłych ogłoszony został 
werdykt, stwierdzający znaczną 
w*ększością głosów  winę oskar­
żonego Na tej podstawie Try­
bunał, któremu przewodniczył 
wiceprezes Sądu Hubl, a wato­
wał, s. o. jek i s. o. Horski, 
skazał Juckera na U/2 roku wię­
zienia bez zawieszenia, z zali­
czeniem do kary 5-miesięcznego 
aresztu śledczego oraz na po­
zbawienie praw na lat 4. Oskar­
żał prok. dr. Szypuła, bronił 
adw. dr. Knoebel.

Zajechał „pod T e leg ­
raf*

?. Tadeuszowi Swolkienłowi 
skradziono w Rynku Klepars- 
kim rower wartości 120 zł. A- 
matcrem tego roweru okazał 
się Jan Oliper bez zajęcia i 
stałego miejsca zamieszkania, 
Chwilowo dano mu mieszkanie 
„pod Telegi afem".

Przed Sądem Okręgowym 
karnym odbyła się wczoraj roz­
prawa przeciw Tomaszowi Za- 
dębskiemu, księdzu Kościoła 
Narodowego, oskarżonemu o 
zbrodnię oszustwa,

Akt oskarżenia zarzucił Za- 
dębskiema, że w 1929 r. będąc 
współpracownikiem „Polski Od- 
drodzonej", redagowanej przez 
ks. Kościoła Narodowego Wali- 
chiewicza, wyłudził od drukarza 
Stanisława Nowakowskiego kwo 
tę 325 zł.

Emer. kpt Zakiewicz w Li­
dzie miał tak krótki wzrok, że 
bez szkieł nie odróżniał na 5 
kroków przedmiotów. Wybrał 
się on w dniu 5 sierpnia r. b, 
na spacer w okolicę Lidy. Usze­
dłszy jak ustalito śledztwo, oko­
ło 5 km. rozebrał się na brzegu 
rzeki Lidziejki i zdjąwszy szkła, 
popłynął. Po kąpieii wyszedł na 
brzeg w innem miejscu i roz 
począł uciążliwe i długotrwałe 
poszukiwania ubrania

Z powodu słabego wzroku 
poszukiwania te spełzły na ni- 
czem. W rezultacie kpt. Żakie- 
wicz porzucił brzeg rzeki i 
udał się nago na poszukiwanie

Na studjach prawniczych w 
londyńskim uniwersytecie po­
znał się wnuk najbogatszego 
indyjskiego maharadży B-jon 
Kern z córką biednego krama­
rza, Magdą Frit dmannówną, z 
Budapesztu. Wiele trudności mu­
siała ich miłość płomienna przeła- 
maćzanimrodzicezakochne; pary 
pogodzili się z przeznaczeniem. 
W jaki sposób zdołał młody 
maharadża przekonać opornego 
władcę i złamać odwieczna tra­
dycję indyjską — której suro­
wy i nieubłagany rytuał sta­
nowczo wyklucza małżeństwo 
książęcej krwi mdyjśkiej z bia­
łą rasą — tego nie chce zdra­
dzić oblegającym go formalnie 
reporterom. Zbywa ich tajemni­
czym i szczęśliwym uśmiechem. 
Narzeczona — zakochana po

L icytacja królów.
W tych dniach odbył się w 

Munackjom publiczny przetarg 
ruchomości z pałacu zmarłego 
ks. Leopolda i jego żony Gizeli, 
najstarszej córki austr- cesarza

Oskarżony za przeczył jakoby do­
puść I się tego czynu i wvjaśnił, że 
doniesienie zrobił ksiądz Wali- 
chiewicz z zemsty, albowiem 
oskarżony „powodował usunię­
cie ks. Walichie\. icza i przenie­
siono go do Ameryki.

Przewód sądowy nie dostar­
czył żadnych dowodów , winy 
oskarżonego, wobec czego Sąd 
go uwolnił od winy i kary. 7~ 

Rozprawie przewodniczył s. o 
Czerny, oskarżał prok, dr. Kuc 
bronił adwokat dr: H, Hollaender

;akiojś siedziby ludzkiej.
Tajemnicze zniknięcie kpt. 

'aknwicza zaniepokoiło jego 
żonę, która złożyła odpowied­
nia zameldowanie w policj Po­
licja wszczęła poszukiwania, 
które jednak nie dały rezultatu, 
gdyż wyczerpany głodem i błą­
dzeniem po bagnie kapitan, bę­
dąc bez ubrania, nie ruszał się 
z krzaków przybrzeżnych, w 
które się ukrył i gdzie wre sofcie 
zmarł z głodu, zimna 1 ogólnego 
wyczerpania.

Dopiero po 5 tygodniach od 
chwili zaginięcia, wieśniacy przy­
padkowo odnaleźli zwłoki kpt.

uszy w bosko pięknym księciu 
zmit nia wiarę ojców, przecho­
dzi na buddaizm i zrywa zupeł­
nie kontakt z europejskim ży­
ciem z miłości dla narzeczone­
go mimo — że jest bardzo ży­
wego temperamentu, wysporto­
wana, muzykalna i dr. praw,

Książę ulokował się w jednym 
z najwytworniejszych hoteli w 
Budapeszcie — zwiedza w to­
warzystwie narzeczonej lokale, 
w których grywa cygańska ka­
pela, przysłuchując się z zach­
wytem tonom muzyk5 stepo­
wych cyganów.

Budapeszt przeżywa sensa­
cyjne dni —  oczekując z na­
pięciem nerwów na ślub, który 
się ma odbyć z niewidzianym 
w Europie przepychem wschodu

Franciszka Józefa I,
Pośród bezcennych sDrzętów, 

gobelinów, dywanów it .p .  gro­
madzonych przez 50 lat, znaj­
dowała się także wyprawa ślub 
na Gizel5 do której zaliczyć 
trzeba wielkiej wartości obraz,

ilallo! tu móni mak ów*
Poniedziałek, 19  w rześnia
11‘58 Hejnał, 12‘10 Przegląd prasy, 

12’20 Gramofon, 12-40 Komunikat me­
teorologiczny, 12-45 Gramofon, 15^00 
Komunikat gospodarczy, 15‘ 10 Gramo­
fon, 15-30 Chwila lotnicza 15-35 Ko­
munikaty harcerskie, 15 40 Gramofon. 
16 35 Komunikat dla żeglugi i rybaków, 
lU40 Przegląd ^ czasopism kobiecych, 
!7‘00 Popularny koncert symfoniczny 
orkiestry Filharmonji Warszawskiej, 

18‘00 Odczyt.: „Przyrodnik na Polonji“.
18-20 Reportaż z cyklu Wędrówki mi­
krofonu, 1845 Muzyka lekka i tanecz­
na z Warszawy, 1Q-15 Rozmaitości, 
komunikaty, notowania krakowskiej, 
giełdy zbożowej, 19 30 Program stacji 
na dzień nasłępny, 1935 Dziennik ra- 
djowy, 19-45 Gawędy o „Starym Ki - 
kowie, 20-00 Koncert popularny, W 
przerwie feljeton literacki Wacława 
Sieroszewskiego „Miraż Ojczyzny11, 
21-50 Dodatek do dziennika radjowe- 
go, 2155 Wiadomości bieżące, 22 00 
Mu-zyka taneczna z Warszawy, 22 40 
Wiadomości sportowe, 22-50 - Dalszy 
ciąg muzyki tanecznej. . r.

Dziś w nouy otwarte są apteki:
Kynek Gł. 43 Linja A — ti pod Bia­

łym Orłem, Łobzowska 6 C. Michalika, 
Grzegórzecka 9 pod Świętą Kingą, Dłu­
ga 4 pod Złotym Lwem, Krakowska 
19 pod Murzynem, Kalwaryjska 27 pod 
Hygeą,

Teatr Miejski:
Dziś nieczynny,

DZIŚ NA EKRANIE.
ADRIA : Qi - vadis?
APOLLO: Księżna Łowicka, 
ATLANTIC; Zwycięzca.
DOM ŻOŁNIERZA Dynamit.  
PROMIEin ; Tyranja miłości.
SŁONCE: Czyje dziecko?
SZTUKA Szwejk.
„WIT: Stalowa dłoń.
UCIECHA; Demon miłości Atlantyda. 
WANDA ; Księżna Łowicka.

Czy skradł garderobę?
Pod zarzutem kradzieży wa­

lizki z gardei obą męską wątło­
ści 8u zł. z wozu na ul, Rzeź­
niczej aresztowano 20 letniego 
Marjana Filipowicza bez, zaję­
cia,

Ceny bydła i m ięsa
Od 10 do 16 bm. spędzono 

na targi ogółem 2687 sztuk by­
dła i nierogacizny Płacono za 
jeden ki ogram żyw j w agi: by­
dło — od 40 gr. do 1 zł. 34 gr.; 
nierogacizna — od 1 zł. 10 gr. 
do 1 zł. 88 gr. zależnie od klasy. 
Za bitą wagę nierogacizny pła­
cono od zł, 1 "35 do zł. 1-95 za . 
kilogram

Ze spędzonych na targ zwie­
rząt sprzedano na rzeź do in­
nych gmin 74, a pozostało nie- 
spfzedanych 20 sztuk.

pędzla Brandta „Oswobodzenie 
Wiednia przez króla Sobieskie­
go" dar ślubny magnaterji ma­
łopolskiej, W iele obrazów pol­
skich mistrzów poszło przy lej 
okazji pod licytacyjny młotek. 6

Straszna śmierć kapitana

Slub maharadży z biedną 
dziewczyną z Budapesztu.
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K i ak. Okręgowy Związek
p i ł k i nożnej

tępa zawodowstwo piłkarskie*
Głośna sprawa b. prezesa 

SKS Sparta p. Chornikowskie- 
go za sprzedanie gracza p.Skwar- 
:zowskiego do - jednego z klu­
bów ligowych i wydame mu 
nieformalnego zwolnienia z SKS 
Sparta oraz sprawa kaperowa- 
ma gracza i  KKS Olsza p. Ka­
zimierza przez gracza ligowej 
Polunji (Warszawa) p. Jelskie- 
go, Zarząd KZOPN na ostatnim 
posiedzeniu uchwalił przekazać 
rałą tą sprawę do PZPN z na- 
stępującemi wnioskami:

1J Zarząd Krakowskiego O.
£, P N postanawia zdyskwali­
fikować dożywotnio byłego pze- 
zesa SKS Sparta w Krakowie 
p. Edwarda Chornikowskiego 
od sprawowania wszelkich czyn- 
lości sportowych w Towarzy­

stwach i Władzach piłkarskich, 
a to z powodu naruszania za­
sad o amatoistwie w piłkarstwit 
połskiem. Równocześnie Zarząd i ką karę, 
postanav la zwrócić się do Za­

rządu PZPN z wnioskiem o roz­
szerzenie mocy działonia tej 
kaiy na teren kompetencyjny 
PZPN, tudzież spowodowanie 
w Związku Związków o rozcią­
gnięcie tej kary ■ na wszystkie 
dziedziny sportowe zrzeszone 
w tym związku. Kwestję nie­
formalnego gracza SkwarczOw- 
skiego przesłano do rozstrzygnię­
cia PZPN. “

2) Sprawę p. Jelskiego o ka- 
perowanie gracza Kammera z 
KKS Olsza, Zarząd KZOPN 
przedstawia wniosęk do PZPN 
celem ukarania dożywotnią dy- 
sfalifikaejcj p, Jelskiego z KS. 
Polonia (Warszawa) za naru­
szenie par. 25 ' postanowień 
PZPN,

Dziwne fatum ciąży na SKS 
Sparta, który niema szęścia do 
swych procesów, gdyż już dru­
gi proces otrzymuje tak wyso-

D alsze w y n iti pił ar- 
i»kie.

Polonja — Czarni 1;1 (0:1 )
0 nji itrzostwo ligi.

Wii*ła II.—Podgórze II.
3;2(2:0) zrwody o nagrodę K 
Z. O 1* N Pizewaga Wisły. 
łFG. II — O lsza II 2 :1 (1 :l)
Gra równorzędna. Więcej zgry 
miał Z f  G,

W isła I. B—Zwierzyiiie-
8:li6;i) Zawudy towarzys­

kie. Gra ze strony Zwierzynie- 
caiego mi. iscami brutalna. Sę- 
da a zmuszony był usunąć z bo­
iska gracza Zwierzynieckiego
1 anka za ostrą grę i kopnięcie 
przeciwnika Zwierzyniecki wy­
stąpił w skład7.e osłabionym.

Kabel -| g p .  p (Tarnów) 
3:0 zawody o wejście do klasy 
B, Wynik odpowiada przebie­
gowi gry, Po tym zwycięstwie 
Kabel ma największe szanse wej­
ścia do klasy B, 
W ieliczanka— Gwiazd a - 

Sztern (Tarnów) 3 1 zawody 
o wejście do klasy B Zasłużo­
ne zwycięstwo Wieliczanki nad 
słabo grającą Gwiazdą -Sztern.
Tabela rozgryw ek  o w e j­

ście do klasy A.
stos.

gier bkt. bramek 
Unia 3 5 9:1
Metal 3 3 4 :4
Trzebinia 3 5 3 .6
Olsza 3 1 3 .9

Krakom na drngpiem miejscu
Jak naszym Czytelnikom wczo­

raj podaliśmy w ogólnej punkta- 
c w trójmeozu lekkoatletycz­
nym I. n ejsce zdobył Bląsk, II, 
ł  ódź i III. Kraków Po ponow­
nym jednak sprawdzeniu wyni­
ków (punktacji) rkazało się, że

sekretarz zawodów, przy obli­
czeniu pomylił się, tem samem 
mylnie poinformował prasę. 

Skorygowany wynik przedsta­
wia się następująca:

I. miejsce Mąsk 364 pkt. II, 
Kraków 203 pkt. III, Łódź 194,

Zmiana adresów klubów
irdowskie Tow, Sportowe za­

wiadamia, że z dniem 15 bm 
został otwarty nowy lokal klu­
bowy pizy ul. Stradom (Hotel 
Londyński), gdzie również przyj­

muje uę nowych członków w 
dnie powszednie od godz. 19.30 
do 21.30 a w soboty i niedzielę 
od godz. 10—13 i od 13 17.

Ż.K.S Makkabi. Kraków ul. 
Mikołajska 6 I p. (oprócz skryt­

ki pocztowej).
K.K.S. Unja Kraków, ul. Rę­

kawka Nr, 23 m. 10 p. Makary 
August.

K urs bokserski
W dniu wczorajszym rozpo­

czął się przy Okręgowym Ośrod­
ku WF. w Krakowie 14 dniowy 
kurs przodowników bokserskich, 
pod kiero wnictwcm por. Paw­
lika.

Za przykładem
Poraź pierwszy w historji 

aportu fińskiego w piugramie 
zawodów lekkoatletycznych w 
Helsingforsie uwzględniono za­
wody kobiece organizując b;eg

na 100 m. Na przełamanie ogra­
niczeń startu kobiet fińskich 
w lekkieatletyce yfpłynęły os­
tatnie sukcesy kobiet, a prze- 
dewszystkiem fantastyczne w y­
niki Walasiewiczowny, które 
szeroko były komentowane w 
prasie fińskiej.

T reningi m otocyk listów
Sekcja Kolarska K, S. Craco- 

vii podaje do wiadomości wszy­
stkich motocyklistów, że ' tre­
ningi na torze ‘ odbywają * się 
codziennie od godziny 4-tej po­
południu. Uprasza się wszyst­
kich zawodników chcących brar 
udział w wyścigach motocyk­
lowych w dniu 25 bm. o regu­
larne uczęszczanie na treningi.

Wystawa sportów w Gdyni
W Gdyni rozpoczęto przygu- 

towania do zorganizowani: w iel­
kiej wystawy sportów wodnych. 
W tym celu utworzono specjal­
ny komitet, który pizystąpił do 
opracowania planu międzyna­
rodowej wystawy.

Na ostatniem posiedzeniu wy­
brano skład rady nadzorczej z

komisarzem rządu Gdyni na 
czele, oraz skiad komitetu ' ho­
norowego i zarządu głównego. 
Prezesem zarządu wybrano i - 
cjatora wystawy inż, Jerzego 
Millera Pozatem wybrano de­
legację, która uda się do War­
szawy prosić p- Prezydenta 
Rzplitej o honorowy protektorat.

Zwycięstwo Polskich At 
letów nad Niemcami
W Rudzie rozegrany został 

międzynarodowy mecz ciężko- 
atletyczny obu Śląsków zakoń­
czony po niezwykle interesują­
cych spotkaniach zwycięstwem  
Polaków w zapasach i podno­
szeniu ciężarów w stosunku 12:10

U tw orzen ie Ś ląsk iego  
Okręgu Ping-Pongo- 

w ego
Sekcja png-pongowa ŻTGS. 

Makkabi w Król, Hucie wzięła 
na siebie obowiązek stworzenia 
Okręgowego Związku Tenisa 
Stołowego, Niemal wszystkie 
okręg: sportowe posiadają swe 
okręgi za wyjątkiem Śląska.

P ośw ięcen ie boiska  
sportow ego

Jeden z najstarszych klubów 
sportowych na Mąsku K. S

Slovian poświęcał w niedzielę 
swoje boisko na ZabłoC.u (przed­
mieście Katowic wybudowane 
przez bezrobotnych.Nowe boisko 
stanie się niewątpliwie pięknym 
terenem pracy ambitnego klu­
bu jaki jest KS, Skm an. W ra- 
tnach uroczystości odbyły się 
zawody w piłkę nożną pomię­
dzy mistrzem Ligi Śliskiej IEC, 
a KS, Slovian z wynikiem 5:1 3:1)

W yn ik i z lig i au stry jacki ej
Wiedeń. W ubiegłą sobotę i 

niedzielę rozegrano następujące 
mecze ligow®: NicholsOn-Aus­
tria 2:0 (0:0). Sportk'ub-Wa- 
cker 2:1 (U l). Vienna-Aam ;a  
2:1 (1:1). Rapid-EAC. 1:1 (0:0Ł 
WAC.-CAC. 6:1 (4:1), Hakoah- 
Lłbertas 2:0 (0:0). Po ostatnich 
meczach na czoło tabeli wysunął 
się Sportklub przed Vienną i 
Hakoahem

W yniki regat
Odbyte w niedzielę Regaty 

Wioślarskie na zakończenie uro­
czystości jubileuszowych O. W. 
„Sokoła" krakowskiego dały 
następujące wyniki

Ósemki: I. m. W .T .W . War­
szawa, II. A. Z, S, Kraków. 
Czwórki o nagrodę .ubileuszo- 
wą WKW. 0.4 Poznau li. OWSK, 
Kraków. Biegi jedynek I m., 
Verey A. Z, S. Kraków II m. 
olezicki (Wisła Warszawa).
( zwuik pań T m. AZS. Kraków. 
II. OWSK. Kraków, Jedynki 
juniorów I m, Merunowicz (AZS. 
Kraków) II m, Cebulak OWSK. 
Kraków, Czwórki nowicjuszy 
półwvścigoweI m. P n l J c y j n v  KS,

wiosiarskich-
Wilno II m. AZS. Kraków. 
Czwórki o nagrodę Prezydenta 
m. Krakowa Beliny-Prażmow- 
skiego I. WKW 04. Poznań II. 
WTW, Warszawa. Jedynki pań
I. m, Dubrawska OWSK. Kra­
ków II m. Trzepowska AZS 
Kraków. Czwór1, nowicjuszy 
półwyściguwe 1 m. Policyjny KS, 
Wilno II m. OWSK. Kraków, 
Jedynki nowicjuszy I m. Teo- 
drowicz Włocławek II.Meiuno- 
wicz (AZS. Kraków). Czwórki 
młodzików I. WTW- Warszawa
II. OWSK. Kraków Czwórki I. 
W łocławek II, OWSK. Kiaków  
Ósemki seniorów I m. WTW. 
Warszawa II Wisła W erszawa.
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Do Piotra i Paw ła .
Komu zazdrościć Pawle, czyli 

Pietr-:e tobie ?
Całujesz obiaz Choi, a Piotr ją 

w osobie.
Chcecie, abym wam szczerze 

wyjawił me zdanie;
Obydwaj całujecie, ale malo­

wanie, A n t o n i  M a lc z e w s k i
itniiiiłiiiłiłi

Na doktor, t
D ziw ! doktor księdzem. Czegóż 

się dziwować ?
Tyle ludzi pomorzył, tr: ;ba ich 

pochować. J o z e f  M a s s a ls k i
(OrilllUlHHI

Na n u łe go  wzrostu  io n v
Że małą pojął żonę Paweł, to 

ci wadzi,
Z dwojga złego obierać mniej­

sze rozum radzi,
L e on  M ią c z y ń s k i

HHMHIHMIH
Żart ex tempore.

Pytała baba księdza uprzy­
krzona srodze, Na zbawiennej 
li ona, czy zgubionej drodze? 
Ksiądz rzecze : Rozdz' iw gębę 
ze zębów nie miała

— Nie będziesz, w piekle — 
czemżebyś zgrzytała ?

Wespazjan Kochowski 
■ (Fraszki)_____

Mały feljeton.

Futograf-amalor.
Pan Karol był do półwieku 

swego życia, jak to mówi się 
zupełnie mądrym człowiekiem. 
Pracował w banku, chodził na 
obiady dumowe 13 dania za 1.50), 
zaś wieczory spędzał w kawiar­
ni lub kinie,

W pięćdziesiątym roku życia 
zaczął robić głupstwa.

Poczuwszy się jak to mówią 
w sile wieku, ozenii się z 1 £ 
letnią panną Marją, Po mozol- 
nem wypracowaniu miesięcy

— K e ln e r , czy  ta  d a n iu  j u ż  
z a p ła c iła  ra c h u n e k ?

— T a k , p ro s z ę  p a n a  m ecenasa
— T o  d o b rz e , w obec te g o  m o ­

g ę  s ię  d o  n ie j  p rzy s ią ś ć .

— P a c je n t :  O b a w ia m  się o -  
K ro p n ie , że m o g ą  m n ie  ry v e g o  
p och ow a ć.

— L e k a n :  O ,  co  to , t o  n i r . . .  
A  o d  cz e g o  j a  tu  je s te m .

to u szopa
Nowoczesne porwą tie
. — KaJu czy przygotowałeś 

w szystko do uprowadzenia mnie
— Ależ naturalnie. Jutro wy­

jeżdżamy aeroplanem do połu­
dniowej Ameryki, yolem bie­
rzemy ślub w Nowym Jorku, 
a po, itrze prosimy telefonicznie 
rodziców o przebacrenie i pie­
niądze na powrót do domu.

MNMłtllłlllll
— Zatem moja córko uczyni­

łem zadość twojemu życzeniu 
i zaprosiłem pana Pływackiego. 
Aby go ząchęcić napisałem mu 
nawet, żeby się nie krępował 
i przyszedł ubrany jak do co­
dziennej pracy

— Bój się Boga, przecież on 
jest nauczycielem pływania.

iiiiiniłiiiini

Nowoczesny Djogenes.
ty starożytnej Grecji, żyt zna­

ny mędrzec Djogenes, który 
lekceważył sobie wszelkie ów­
czesne „formy towarzyskie". 
Mieszkał w dużej beczce i raz 
gdy kroi Aleksander Wielki, 
przyszedł go odwiedzie i zapy­
tując czego by sobie życzył, 
ofiarowywał mu skarby i koszto­
wności, Diog^nes odpowiedział: 

:— Jeżeli ośmielam się o coś 
prosie, to tylko o jedną rzecz,

abyś wielki królu posunął się 
trochę dalej, gdyż twoja zacna 
postać zasiania mi zupełnie pro­
mienie słoneczne. — Ten sam 
Diogenes chodził wieczorami po 
mieście z latarką i pilnie czegoś 
szukał, zapytany czemu tak czyni 
odpowiedział: — Szukam czło­
wieka — I oto teraz znała/1 się 
jego naśladowca w Czecnach.

Oto z Pragi donoszą 
Wczoraj późno wieczorem

R o k i

przechodził jakiś czlowieK przez 
plac Wacława z wielką latarnią 
i akby coś szukał na chodniku. 
Na. latarni przybite były kartki 
z napisem1 „Szukam sprawiedli­
wości i uczciwości". Za nowo­
czesnym Diogenesem postępo­
wały masy ludzi. Nawet policja 
nie przeszkadzała mu początko­
wo w lem beznadziejnem i bez- 
skutecznein poszukiwaniu. Do­
piero ,eden z posterunkowych 
ze względu na ogromne zbiego­
wisko uznał, że mędrzec naj- 
p, ędzej znajdzie poszukiwane 
dealy w... kom,sarjacie i tam 

też go zaprowadził
-o— 

— — mu i
miodowych, począł szukać in­
nych wrażeń I, popełnia drugie 
głupstwo...

Kupuje sooie aparat fotogra­
ficzny. .

Jak wszyscy początkujący 
z-uzvna rd najbliższego otocze­
nie . Fo.ografuje żonę ze wszysl 
kich boków i we wszystkich 
pozycjach, służącą, pieska, ko 
guta z klórego zrobiono później 
rosół, kota i wszystkich swoich 
przyjaciół kolejro.

Wkrótce jednak szuka innych 
atrakcyj...

Ugania po zacisznych ustro­
niach w parku Jordana, piątego

bastjonu," Sikornika i wyłapuje 
pary zakochanych , —

Psztyk... jeden moment, zdję­
cie dokonane..,

Pan Karo) ucieszony wraca 
Ju domu i w ci mnicy wywo- 
uje, Gorączkowo obserwuje wy- 

' stępujący rysunek na kliszy...
Pewnego gorącego wrześnio­

wego dnia pan Karol wybiera 
się na zwyczajną wycieczkę. 
Zona od rana wyjechała do ro­
dziców, będzie miał zupełną swo 
bodę,,,

Idz.e na odmianę brzegami 
Wisły w stronę Bielan pilnie 
obserwując kąpiących się. Skra­

da się jak pantera nie chcąc 
spłoszyć zakochanych,

0. coś dla m nie!,.. Słyszy ja­
kieś przyciszone rozmowy w 
zaroślach.

Psztyk... jeden moment i zaję­
cie dokonane.

bhącem sercem wywołuje... 
Co Pan Karol mdleje.., Jegó 
żona... *

*. *^a drugi dzień w Kurjerku
Krakowskim ukazało się ogłu­
szenie „Aparal fotograficzny, 
sprzedam zaraz za pół darmo 
z powodow familijnych" Karol 
N. i t, d. a ro s o

A ng ie lk a
rodowita, rutynowa­
na nauczycielka, u- 
czy tanio, szy ko, 
gwarancyjnie. Zgło­
szenia do Admini­
stracji „Kurjerka 
Krakowskiego". Sta­
rowiślna 26, pod 
„Prawidłowa w ymo-

m / m m ' y W A T Y

P o k o ju
umeblowanego po­
szukuję. Podać o- 
ferty ceni. Redak­
cja Kurjerka Kra­
kowskiego AROSO,

W dow iec
kolejarz poszukuje 
dozgonnej towarzy­
szki życia. Zgłosze­
nia pod „Wdowiec"

,r , . " c . do Adm. KurjerkaKraków, Starów.sl- u , , . , ClKrakowskiego Sta na 26. - i „zrowislna 46.

7  G U R  Y I N a jn o w s ieurnale mód na se-
U n ie w a ż n ia m  Izon jesienno zimo- 

zgubioną książkę ny sprzedaje i wy- 
Kasy Chorych, Kra-pożycza najtaniej 
ków oraz kartę ro-, ikoteż kroje na 
werową, Olkusz, miarę wykonuje sta-
Mieczysław Gajda, 
Kraków, 45

Pokoj kawalerski, 
komfortem urządzo 
ny do wynajęcia od 
1 pazdz Zgłoszenia 
pod Literat d'-1 Kur 
jerka Starowiślna 26

Zawrę znajomość z 
młodą sympatyczną
i elegancką paiipą 
Zgłoszenia do Kur 
jerka Starowiślną26

| R Ó Ż N E  j
W szelk ie

pisma przepisuje i 
powiela na prowin­
cję odwrotną pocztą. 
Kraków, ul. Kościu­
szki 40 m. 7. tel. 
158-71 U

rannie w ciągu 24 
godzin oraz Mane­
kiny krawieckie po 
najniższych cenach 
poleca M. Landau 
Kraków. ul. św 
Krzyż- 5 57

R o w e ry  
pierwszorzędnie 

lakieruje Żyła Dłu­
ga 68 41

| L u s t r a
^belgijskie, ...szlifowa­
ne poleca Fabryka 
lustei Kalman Kra­
ków. Starowiślna 69 

46
B u d o w la n e

roboty drzwj, okna 
wykonuje Stelan 1- 
glicki Kraków Pod­
górze. 6

S to la r s k ie  rob..,ty 
budowlafje wykonu-! 
je sol...nie i łanio 
firma Fernezy Pod­
górze Józefińska

35

Z a p a ln ic z k i
naprawia „Mechą- 
nika" Starowiślną 52 

24

P r a ln ia  P odgó*  
r z a n k a  czyści 
chrm i farbuje 
wszelką garderobę 
po cenach najniż 
szych, Kraków, Kai 
waryjska 25. 59

P lo m n o w a n ie
zębów 3 — korona 
złota 20 —. Kra­
ków, Garbarska 16 

60

P o c z ęc ie
kauczukowe solid­
nie tanio wykonuje 
. alenta ytownik 
Kraków, Sławkow­
ska 3. 2

S ia tk i
do łóżek dziecięcych 
(bawełniane) od
Zl.4'50 para poleca 
Hurtownia szpagatu
SCHERER Kraków,
ulica Krakowska 6 
(pasaż) 42
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